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Bióro expedycvi w księgarni 
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owiny Ogłoszenia wszelkiego rodzaje 
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3  kr. za następ, po l l/ a kr. i za 
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22. Marca 1856. Rok trzeci.

Zdybanie w karczmie.
Póki byłem młodszy, nie mogłem nigdy pojąć, dla 

czego ludzie sta rs i oskarżają się na złe czasy, chwaląc 
dawniejsze. Ależci starzejąc się z dnia na dzień, coraz 
częściej sam siebie łapię na westchnieniu za czasam i d a ­
wniejszemu Czem się to dzieje, nie chcę rozwiązywać te ­
oretycznie, ale nieraz gdy zam arzę o przeszłości, i tyle 
sobie przypomnę epizodów codziennngo życia, przeżytych 
lub zasłyszanych, nie mogę bez żalu wyznać, że dzisiejsze 
życie grzeszy zbytnią jednostajnością.

W szystko jakoś te raz  ta k  gładko, ślizko, goło i ró­
wno, prawdziwie jakby życie toczyło się po kuli żelaznej. 
Od najzimniejszej północy do najgorętszego południa mo­
żna świat cały- przelecieć, nie zdybawszy nic szczególnego, 
ani w ludziach, ani w zdarzeniach. Dawniej jakoś i drogi 
były nierówne, i ludzie nie tak  jednostajnych usposobień. 
Zdarzyło się zapewne i często, że się w podróży na taki 
fatalny padło gościniec, że i koło się złam ało, i człowiek 
na tw ardą wyleciał g rudę; ale za to o trzy staje od zda­
rzonego wypadku był s ta ry  dwór szlachecki, z całą poczci­
wą rodziną szlachecką, o złotych, gościnnych sercach. I  ko­
ło naprawili, i guza wysmarowali, i tak się jakoś miło za­
siadło przy płonącym kominku.

Ten o tera, tam ten o owem jak  zaczęli mówić, wy- 
stępywalo na wierzch całe nasze życie, chropawe, nie je ­
dnostajne, ale pełne śmiesznych i czułych epizodów. I  le­
dwie się poznawali, pokochali, pokłócili, pogodzili i rozje­
chali z serdeczną pam iątką więcej w sercu.

Chodziły gdzieś jeszcze po świecie jak ieś oryginały, 
różniące się strojem  i rozumem, i obejściem się, i rozma* 
itemi nawyczkami, których dzieje rozchodziły się po k ra­
ju  i stanowiły pewną poezją, przeryw ającą jednostajną 
prozę życia,

A  dziś pożal się boże. Żyjesz z ludźmi i chodzisz 
pomiędzy nich, jakby  po ogrodzie włoskim o równo strzy­
żonych szpalerach.

Lecz dosyć już tego wstępu za długiego do jednej z 
licznych pam iątek, k tóre mi się czasem, gdy mocno się 
zasępię, cisną do głowy milem wspomnieniem, uśmiechem 
wesołym do ust.

Będzie la t tem u blisko czterdzieści, sławnym był w 
naszej prowincji i stolicy pan hrabia P . I  to sławnym jak  
to  w onych czasach zupełnego spokoju często się trafiało, 
nie z jakich wielkich dzieł, czynów, zdarzeń lub własno­
ści, ale ot tak  sobie, dla jakiejś mniej znaczącej właści­
wości, często gęsto, dla jak ie jś wady wydatniejszej.

U rabia P . był to młody jeszcze człowiek, który

zdaje się za późno się urodził , aby mógł należeć do 
życia czynnego, k tóre tylko co było przebrzm iało. Ale że 
miał krew gorącą, pociąg jakiś do aw anturniczości, wy­
robił się z niego zawadyjaka i rębajlo niepospolity. Ju ż  
to  podobno ja k  wilka do lasu, tak  P olaka ciągnie do sz a ­
bli, k tó rą  jakoś mu najmilej i najzgrabniej m achać. I  tak  
się do tego przyzwyczaił życia, że nie mógł żyć bez aw an­
tur. Dzień ten uważał za stracony, w którymby jakiej nie 
znalazł zaczepki. A  zaczepka każda, to u niego był już  
pojedynek. A pojedynek, to tyle znaczyło, że jego przeci­
wnik odchodził z ibem rozwalonym, tw arzą poszram owaną 
a przynajmniej z kilką palcami odciętemi. I  do takiej przy­
szedł sławy, że go ludzie, dbali o całość członków, om ija­
li jak  najuprzejm iej, bo o powód do awantury tak mu by­
ło łatwo, jakby piórko osmalić.

—  Czegóż chciałeś od tego poczciwca spokojnego? 
pytałem  go nieraz.

— Jego nos spiczasty nie podobał mi s ię ! była naj­
częściej jego odpowiedź.

Owoż z ust jego własnych słyszałem opowiadane 
zdarzenie, które musiało być prawdziwe, gdy mi je  opo­
wiedział jeden z uczestników tego zdarzenia, i to ten w ła­
ściwie, który nie najkorzystniej 7, niego wyszedł.

Było to jakoś pod kontrakty lwowskie, które w owym 
czasie nie odbywały się tak  cicho i spokojnie ja k  teraz, a le  
głośno i szumno, huczno i bogato. N a kilka tygodni n a ­
przód w całej prowincji wielki panował ru ch , bo się po 
dworach i dworkach szlachta wybierała. A  ćóż dopiero 
działo się po wszystkich drogach i gościńcach, na które 
wysypały się powozy, bryczki i dryndulki najrozm aitszych 
i najpocieszniejszych kształtów.

Owoż hrabia P . jecha ł wówczas bocznym trak tem , 
i  wieczorną burzą zagnany, zajechał do stare j a ogrom nej 
karczmy podolskiej, samotnej na obszernym polu sto­
jącej.

Pańskim  zwyczajem narobili ogromnego krzyku i ło­
motu. Z karczmy wypadł szpakowaty żyd z brodą w je -  
duem, a  gam urką w drugiem ręku.

—  Czy masz stancją osobną ? krzyknął hrabia gło­
śno i groźno.

—  Mam jasny panie, odrzekł gospodarz, k łan iająe 
się wysokiemu i dorodnemu paniczowi aż do kolan.

—  A więc prowadź mnie do niej.
— Z przeproszeniem jaśniego pan...
—  Milcz i prowadź!
— Z przeproszeniem jaśniego pana... j a  nie mogę...
—  Co to ? ty  nie możesz ? wrzasnął młody pan  ! 

zbliżył się do żyda z mimiką bardzo wyraźną i groźną.
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—  Bo stancja już zajęta, wyrzekł wreszcie żydek 

drżącym głosem.
—  Z ajęta! i przez kogo?
—  Przed godziną wjechał...
— Kto ta k i?
—  J a  nie wiem... oto tu  stoi jego bryczka, i wska­

zał świecą sto jącą w kącie skrom ną bardzo, ob d artą  i 
obchłapaną dryndulkę.

—  To jakiś ekonom !...
—  Ja k  się jaśnie panu podoba! odpowiedział żyd, 

kłaniając się aż do ziemi.
— Świeć i chodźmy!
Nie było co robić. Żyd poświęcał, a  za nim szedł 

hrabia w towarzystwie kozaka swego, Sem ena, na którego 
znacząco kiwnął. Bo w onych czasach, jak  to mówią po 
cholewach, można poznać było pana po kozaku nadwornym. 
Był to ostatek pańskości i bundziuczności, z lepszych cza­
sów pozostałej.

W eszli do gościnnej izby. Jegomość z dryndułki nie 
spał jeszcze, ale spokojnie dopalał fajeczki tureckiej, na 
krótkiej antypce założonej... N a krzyk wpadających pod­
niósł się trochę, i z wielką flegmą przypatryw ał się i 
przysłuchiwał wchodzącym, jak  by go to  nie obchodziło. O 
iłe poznać można było przy żydowskim ogarku, był to już 
człowiek nie młody, z dobrze już szpakowatą czupryną na 
głowie, i takim że wąsem, krótko strzyżonym.

—  Jestem  zdrożony! zawołał hrab ia z rezonem.
— A mnie co do tego, odrzekł leżący jegomość, 

bez gniewu i bez szyderstwa, ot tak  sobie z całą oboję­
tnością.

—• Zmęczony i znużony!... rozumiesz pan.
—  A  mnie co do te g o !
—  Chciałbym odpocząć, a więc spodziewam s ię !
  A  mnie co do te g o ! nie przestaw ał odpowiadać

szpakowaty jegomość, co naturaln ie młodego zawadyjakę 
do ostatniego gniewu przyprowadziło.

— To aspanu do tego, że się wynieś zaraz, bo ja  w 
tej stancji chcę i będę nocować.

—  A  więc to o to idzie?...
—  A  o t o ! tylko prędzej, bardzo proszę.
—  Kiedyż mnie tu  tak  wygodnie!..
—  Sem en: pomóż no panu, b j  s ię  prędzej wyniósł.
— A  więc koniecznie mój mości dobrodzieju! tak 

m i było mówić od razu.. Pańskiego Sem ena nie potrzebu­
ję . Mnie mój Grześ pomoże.

Jakoż wkrótce za pomocą Grzesia, furmana w pro­
stej siermiędze, wyniósł się stary  jegomość, a młody h ra­
bia zniósł się do żydowskiej izdebki. P rzy  wychodzie spoj­
rzał starowina na intruza uważnie, ale spokojnie, i zażyw­
szy tabaki ze starego rożka, wyniósł się, nie rzekłszy ani 
słowa.

— Oczywisty' ekonom ! m ruknął do siebie hrabia, 
rzucając za odchodzącym spojrzenie pogardliwe, którem 
mu odwdzięczył okazaną potulność.

R ozebrał się i zasnął najspokojniej , a  że był rze­
czywiście zmęczony, do białego dnia zaspał. Zbudziwszy 
się, ledwie pam iętał o wczorajszem zdarzeniu. Ubrawszy 
się, wyszedł na przedsień, by przyspieszyć odjazd. N ieda­

leko żydelka siedział wczorajszy wypędzony jegomość, i z 
te j samej co wczoraj smolił fajeczki. T aż sam a dryndulka 
s ta ła  na środku ogromnej karczem nej s ta jn i ; G rześ leżał 
w niej na brzuchu z głową podniesioną, i wywijał p ro­
stym  batożkiem ja k  najspokojniej. Żadnego nie widać było 
znaku, by się w dalszą wybierać chcieli podróż.

Młody hrabia, przypomniawszy sobie nagle wczoraj­
sze zdarzenie, spojrzał uważniej na staruszka z fajeczką. 
W e dnie nie wydał mu się tak  bardzo stary , chociaż mnogie 
p i a ł  na tw arzy zmarszczki, i niepospolitą szpakowaciznę na 
głowie. Twarz b y ła jak  wczoraj spokojna i dobroduszna. W ie l­
kie jasno-błękitne oczy patrzały  przed siebie z pewną zimną o- 
bojętnością. N a widok młodego hrabiego, podniósł się z m iej­
sca, i uchylił granatowej rogatywki, k tó ra  ledwie pokrywała 
gęstą czuprynę, zsuwając się n a  lewe ucho.

H rabia naw et się nie odkłonił, tak  go oburzyła ta  
potulność.

—  To jakaś podia natu ra , pomyślał sobie. Przecież 
go wczoraj wyrzuciłem.

I nie obejrzawszy się, wszedł do wielkiej izby go­
ścinnej, szpakowaty jegomość za nim, i znowu najgrzecz­
niej skłonił się hrabiemu.

Młodzieniec m ruknął coś tylko, i odwrócił się z wi­
doczną odrazą.

—  Dzień dobry panu hrabiem u! ozwał się znowu 
grzeczny staruszek z uśmiechem, kłaniając się po raz 
trzeci.

—  To nawet nie ekonom ! pomyślał h ra b ia ; chyba 
jakiś m andatarjusz, próbuje czy nie wykpi co u mnie 
pieniędzy. Muszę ja  go z mańki zajść.

—  Czego mi się aspan kłaniasz ! ozwał się głośno 
z miną szyderczą i pogardliwą.

— Taże przecież poznaliśmy się w czora j! odpowie­
dział stary  z potulnym uśmiechem i swym ja sn y m , o- 
tw artym  popatrzył na niego wzrokiem. Było coś poczci­
wego w tern spojrzeniu, co nawet chwilowo dotknęło mło­
dego hrabiego.

— Piękne mi poznanie! mówił dalej szyderczo.
—  Mogło być zapewne lep sze!.. ale cóż robić, tak 

się panu podobało...
—  Może pan urażony mój mości...
—  Ba !.. i cóż by mnie to pomogło chudemu p a­

chołkowi.
—  W ięc nie pojmujesz że u rażony ..
— T a  co tak iego?
—  Powinien ująć się o swój honor.
—  Słyszał ja  tam  coś o tem ... albo ja  wiem co 

robić !...
—  Wyzwać do stu djabłów, jeżeliś urażony i nie 

tc h ó rz !...
— B a !.. ta  zapew ne! odrzekł sta ry  i poskrobał się 

w głowę... ale pan hrab ia mnie nie zna... i potem gdzie 
tam  mnie starem u i chudemu pachołkowi zdrową głowę 
pod ewanielją kłaść..

—  Że aspana nie znam, m niejsza o to, kiedym go 
nie znał urażając, to go nie potrzebuję znać, dając mu 
honorową satysfakcją...

—  B a !.. a l e !.. kiedy bo., ja  sam nie wiem...
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—  M oże nie m asz p a ła sza  ? j a  m am  dw a k ap ita ln e , 
tn ą  ja k  b rzy tw a , a  jednakow e ja k  b liźn ię ta .

—  M am  i j a  tam  w bryczce s ta re  ja k ie ś  żelazo... 
tę p e  to  i poszczerb ione...

—  J a k  chcesz , czy swoim , czy moim !... Sem en, 
u p rz ą tn ą ć  s ta jn ię , pow yrzucać konie i lu d z i, zam ieść, i 
podać  pałasze.

S ta ry  jeszcze  się sk robał, og lądał, coś m ruczał, i 
n iby m edytow ał, a  n aw et m odlił się podobno.

—  H a ! cóż robić ! w yrzekł w reszcie, w idząc że w 
m gnieniu oka s ta jn ia  b y ła  w yprzątn iona  i c z y s ta , i że 
S em en  s ta ł n a  środku  z dw om a ja k  srebro  św iecąeem i 
pałaszam i.

Poszed ł więc do bryczki i w yjął z niej s ta re  ja k ie ś  
szablisko.

—  Z aśm iałem  się na w idok tego sta rego  że laz iw a! 
mówił do m nie h rab ia  P . opow iadając m i to  zdarzen ie  w
ła t  k ilkanaście . O praw a była  s ta ra , skó rzana , okropnie
p rz e ta r ta  ; ręko jeść z prostego  żelaza bez gardy . T rz e b a  
będzie  dać  mu m a łą  nauczkę, pom yślałem  so b ie , ale d a ­
libóg n ie  w arto .

—  H a  k iedy m am  się ju ż  pojedynkow ać, to  ju ż  wo­
lę m oją s ta rą  szab lą , ja k  tem i scyzorykam i, lekkiem i ja k  
p ió r o ! ozw ał się s ta ry  i nie bez tru d u  dobył s ta rą
szab lę .

„Ś m ia łem  się jeszcze , m ówił pan  P . a le nie m niej 
p rze to  z ciekaw ą uw agą p rzypa tryw ałem  się s ta re j szabli. 
B yło to coś ta k  ogrom nego i ta k  w ielkiego, ja k  podobne­
go nic w życiu nie w idziałem . S ta li  snać nie było, bo ca ­
ła  szab la  p o k ry ta  była p lam am i rdzy. O strze  ty lk o , gdy 
j ą  podniósł, łysnęło  s ta lą  w ięcej, n ieco w yszlifow aną. A  
szerok ie  było szablisko, aż s tra c h ; szersze od trz ech  n a ­
szych pojedynkow ych pałaszów .

„To trz e b a  s i ł y ! pom yślałem  sobie, i porw ałem
z a  jeden  z moich pałaszów , nie bez pewnego niepokoju , 
bo z ta k ą  szab lą  jeszcze  się nigdy w życiu nie zdybałem . 
S tan ą łem  w pozycji, i  spo jrzałem  n a  przeciw nika. Z a s ta ­
now iłem  się nad  zm ienioną jego  postac ią . S ta ry  odrnło- 
dn ia ł o la t dz ie s ięć ; m ianow icie jego  ja s n e , po tu lne oczy, 
w k tó rych  zdaw ało mi się dostrzegać  g łupow atą  dobrodu- 
szność, tak im  łysnęły  ogniem , że po ra z  p ierw szy uczułem  
rodzaj d reszczu w zdłuż kości pacierzow ej.

„C zy d jab e ł w stąp ił w mego ekonom a, razem  z 
t ą  sz a ta ń sk ą  niew idzianą do tąd  szab lą , pom yślałem . L ecz 
nie m iałem  czasu  do długich m edytacji.

— • W  im ię ojca i syna i ducha św iętego ! w yrzekł 
głośno pełno i dźw ięcznie, i zrobił znak  k rzyża  św iętego.

— N o b roń  się rao san ie , 1 dodał, i ju ż  mnie n a ta r ł.
A  p ad ł na  mnie tak im  obcesem , i z tak im  im petem , żem  
ledw ie pierw szej po tra fił się oprzeć natarczyw ości.

„U żyłem  całej m ojej sz tuk i szerm iersk ie j, a  p rz e ­
cież dałem  je j nie m ało  dowodów. G dzie tam . On też  
w łaśnie trz y m a ł się regu ł. M acha ł i  m achał to  krzyżow ą 
sz tu k ą , to  m łyńca, a le  m achał ta k  szybko, tak  silnie, ta k  
natarczyw ie , że ani m yśleć m ogłem  o bronieniu się. Ot 
wyznam  c i , i nie w stydzę się t e g o , ćmiło m i się w 
oczach, i istotnie w szelkie barw y m ieniały  mi się p rzed  
oczam i. A leż  bo to by ł d jabeł nie s ta ry , sza tan  nie sza­

b la . J a k  ci zaczął m achać, to  mu szab la  n ie  m łyńcem , 
ale  w ichrem  la ta ła  w około siebie ; a  ja k  ci krzyżow ą 
sz tu k ą  w ywijał, to  w jednej chwili w idziałem  to  p rzek lę te  
szerokie szablisko i nad  głow ą i p rzy  tw arzy , i koło p ie r­
si i koło nóg...

«N ie było ra d y !  m usiałem  się cofnąć. S ta jn ia  
by ła  ogrom na. C zejże się d jab e ł zm ęczy, i znajdę je d n ą , 
choćby pól chw ilki... A le , zm ęczy się !.. P ow iadam  ci że 
się nie zm ęczył ani n a  chwilę, tylko m ach a ł ci a  m acha ł 
coraz żyw iej, co raz  zapam ię ta łe j. D a ję  ci słowo, że m nie 
w uszach  dzwonić poczęło.

«C ofam  się i  cofam ... cofam  długo, bo sta jn ia  o- 
g rom na, a  s ta ry  sz a ta n  m acha i m acha coraz b liżej, co­
raz  silniej, co raz  zaw zięciej. Oczy św iecą ja k  dwie po ­
chodnie , a  u s ta  ściśnięte m i lc z ą ; ani jednym  nie ozwą 
się w ykrzyknikiem . N iech go d jab li w ezm ą, co j a  p rzec ie r­
p ia łem , bo to  i w styd, i s t r a c h !.. a le is to tny  s trach ...

—  A cóż będzie , pom yślałem  sobie, gdy się ju ż  d a ­
lej cofać nie będę m iał m ie js c a ! Co w ów czas z ro b ię '}

« I ledwie tom  p o m y śla ł, aż  tu  g rzb ie tem  uciąłem
0 n ierów ną karczm y  ścianę. K u sa  r a d a !.. tu  n iem a r a ­
tunku.. P rzep ad n iesz  od tego , czem  w ojow ałeś., dobrze ci 
t a k !.. T ak ie  były  m yśli m oje o sta tn ie , bo czy co dale j 
m yślałem  czy n ie , ledw ie p am ię tam , słysząc ciągły  św ist,
1 czu jąc  po tw arzy  i ciele w ia tr  ja k i  robiło  to  szablisko 
rozm achane.

N agle s ta ry  za trzy m a ł się , raz  jeszcze ud e rzy ł po 
p a łaszu  p rzeciw nika, k tó ry  też  w yśliznął się z om dlałej i 
zm ęczonej ręk i. S zab lę  puścił w dół, i popa trzy ł n a  p rze ­
ciw nika w zrokiem  zupełn ie  zmienion3'm. N ie było już w 
nim tego zap a łu , ale na to m ias t w y stąp ił, n a  tw arz  oczy 
i u s ta  uśm iech szyderczy, w k tó rym  p rzeb ija ła  p rzecie  p o ­
czciw a ja k a ś  dobroduszność...

—  N o i gdzież tw oje ju n ac tw o ?  mój ty  m łody p a ­
niczu , ozw ał się do bladego i zdum iałego hrab iego . W ięc 
to  ty  je s te ś  ten zuch co tam  po m ieście i po wsi s tra ­
szysz ludzi sw ojem i aw anturniczem u aw an tu ram i... zaw a- 
dy jaku ! p o jed y n k a rz !... ju n a k : . . .  T fu ! a  te ra z  stoisz ja k  
tru s ia  p rzed  sta ry m  dziadem  i s ta rą  szab lą . A  bezbron­
nego um iesz w yrzucać z łóżka.. H e !.. a  potem  pod śc ia ­
nę zm ykasz. H e !... M yśłałeś żeś z łap a ł sta rego  n ied o ­
łęgę... H e ! .. .  S łu ch a jże  m łodz iku , żeby ci m niej było 
w stydu, to  ci p o w iem , żem  szlachcic i lepszy  m oże 
od ciebie, bo się zowię N . N . i p ieczętu ję  S ta rz ą , choć 
m am  ty lko  m ały  przysió łek . I  ty  nie byłeś na św iecie, 
jeszcze  mój zb lad ły  b o ha te rze , k iedy ja  pod S ta ro s tą  W a ­
reck im  i pod panem  T adeuszem  hu la łem  po św iecie, nie 
z tak im  lichym  scyzorykiem , ale z tą  oto poczciw ą po lską  
szab lą . I  jeże lim  j ą  dobył, ją ,  k tó re j nie m yślałem  w ta k  
błahej dobywać sp ra w ie , to  ty lk o , aby dać ci nauczkę, 
mój ty  pojedynkow y z u c h u !.. I  byłbym  cię t ą  m o ją  p o ­
czciw ą R e w e r ą , bo R ew era  nazyw a się t a  szab la , k tó rą  
m am  od dziadka mego jeszcze , byłbym  cię ja k  bóg żywy 
pokiereszow ał n a  k apustę  , gdyby m i n ie ża l było m ojej 
szabli.. I  nareszcie , dodał po chwili, j e s t  w tobie coś do­
brego, kiedyś nieznajom em u, obraziw szy go, nie p y ta ją c  o 
ty tu ł, nazw isko, dał sa ty sfak c ją  honorow ą... A  więc te ra z  
chłopcze ! ochłoń, daj tu  ręk ę  i uściśn ij s ta rą  poczciw ą

*
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szlachecką rękę. Nie wiele już tam  takich uściśnień w 
w  waszym śniecie, i chodźmy napić się stark i, jakiej tak ­
że  już nie pijecie.

—  G rz es iu ! a  podaj no mi puzderko!
N a tem skończyło się zdybanie w karczmie hrabiego 

P ., którego w dni kilka przyjaciele widzieli z niemalem 
podziwieniem chodzącego ręk a  w rękę na kontraktowych 
klubach w jezuickim ogrodzie, z jakim ś nieznanym szlach­
cicem , w szaraczkowej kapocie.

Odpowiedź na „Zaskarżenie."
W yjdź bracie miody za twoje sioło,
Tam  na mogiły, na polu,
I  przytul u sta  serce i czoło :
Im  wyspowiadaj się z bolu.

Może rozpękną sercem ogrzane, 
wstanie hufiec marsowy,

A  ty  mu pokaż struny stargane,
Pokaż cierń serca i głowy.

W  posępnej nocy przy surm odgłosie,
Rozwiną sztandar, usiędą,
Krwawe pancerze złożą na rosie,
I  serca z piersi dobędą.

P a trza j w te serca! co tam  gorzało,
N a  struny z miłością chwytaj!
A  jeślić jeszcze tego za mało,
To już się mężów nie pytaj.

Ale pospieszaj w krainę włoską,
P e tra rk i spytaj się cienia :
Ja k  przyhołubić dziewicę boską,
I  zakląć lubej spojrzenia ?...

A  wtedy nawiąż struny z jedwabi,
Lutnia, co brzm iała żelazem,
Niech ja k  turkaw ka grucha i wabi,
Łzy i uśmiechy ma ra z e m !

Mieczysław R....

Henryk Heine.
C iąg d a lszy .

Do 1830 mieszkał kolejno w Ham burgu, Berlinie i 
Mnichowie. Po 1830 mieszka! ciągle w Paryżu, dokąd j a ­
ko politycznie podejrzany wyjechał, i aż do śmierci ciągle 
prawie bawił. Z pism jego prócz wymienionych wyszły 
je szcze : Dodatek do nowej pięknej literatury w Niemczech
{ . 1833) Salon (r. 1835) Szkoła romantyczna (r. 1836) 
Szekspira dziewczęta i kobiety z objaśnieniami (r , 1839) Hei­
ne o Bornem (r. 1840) A owe pieśni (r. 1846) Zimowa ba­
jeczka, dowcipny opis jego ostatniej wycieczki do Niemiec 
r. 1 8 4 4 ; Atta Troll (r. 1847) Romanzero (r. 1851) który 
stanowi niby' trzeci tom jego poezji, z dodatkiem szcze­
gólnego dosyć epilogu, w którym  wypowiada w sposob

trochę na mistyfikacją wyglądający, swój stosunek do w ia ­
ry  pozytyw nej; i nakoniec, Doktor Faust, rodzaj wykrzywia­
jącego się tanecznego poem atu. ✓

W  latach  1853, 54, 55, pojawiły się artykuły jego 
do gazety powszechnej pisane, wr francuskiem tłum aczeniu 
pod tytułem  Lutezia; i wydanie francuskie Salonu. W szyst­
kie prawie francuskie tłum aczenia, prócz tłum aczeń o k tó ­
rych wspominaliśmy G erarda de N erval, są  liche. Niemniej 
przetoH ejne tłum aczeniami temi więcej niemal się cieszył, 
niżeli oryginalnie wychodzącemi utworami własnemi. W  te j 
m ierze mimo całej swojej wyższości umysłowej był on 
nadzwyczajnie próżny. K ażda krytyka oburzała go, i w pro­
wadzała na dłuższy czas w zły humor, który przechodził 
w srogi sarkazm . B iada tem u który mu się wówczas w 
ręce dostał.

Od roku 1836 pobierał on od rządu francuskiego 
znaczne dosyć wsparcie, które mu dawano regularnie co 
roku, aż do lutowej rewolucji w r. 1848. To dało powód 
jednem u z najsilniejszych zarzutów jak i mu czyniono za 
żvcia, i który po śmierci jego nawet cięży na jego pam ię­
ci. Zarzucono mu, że je s t  umyślnie za to od rządu fran ­
cuskiego przez ręce Guizota płacony, aby w duchu jego 
m inisterjum pisywał artykuły do gazet niemieckich.

W yznać potrzeba że wszystkie te  zarzuty nie opie­
ra ją  się na żadnym fakcie odrębnym, jeno na próżnych 
gazeciarskich pogadankach; wszakże gdy Hejne w swojej 
odpowiedzi dowodził że przez la t kilka nic nie pisał o 
stanie politycznym we Francji, rzucono mu znowu, że za to 
był płatny aby nic nie pisał. -Wymownie i dowcipnie tłu ­
maczy się poeta z tych zarzutów, tw listach pisanych z 
Paryża. Nie bez słuszności robi on uwagę, jak  łatwo być 
obmówionym tam  gdzie idzie o różnicę zdań, a  m ianowi­
cie w chwili takiej ja k  po rewolucji lutowej, kiedy wszyst­
kie najzawrziętsze rozbudziły się namiętności. Dowcipna 
je s t uwaga jego, że za pierwszej rewmlucji yuilotynowali, a  
za drugiej rewolucji guizotynowali, zabijając każdego tem 
powiedzeniem, że ma z Guizotem do czynienia.

Nie chcemy w tej mierze szerzej zdanie nasze roz­
pisywać ; powiemy tylko w k ró tk o śc i: że jeżeliby jak i za­
rzu t można było uczynić Hejnemu za to, iż bierze od rz ą ­
du roczne wsparcie, to chyba ten jeden, że za nadto był 
słabego charakteru , za nadto może w życiu codziennein 
przyzwyczajony do użyć rnaterjalnych, aby mógł znosić 
niedostatek. Gdy ten w Paryżu  dal mu się czuć, nie mógł 
się oprzeć pokusie przyjęcia wsparcia, które z resz tą  rząd 
francuski z szlachetną wspaniałomyślnością żadnemu nie 
odmawiał wychodźcowi. Łatwo to z tego względu czynić 
zarzuty, mianowicie po smacznie zjedzonym obiedzie, i 
niezawodnie pięknie by to było, gdyby każdy człowiek 
wyżej postawiony na drabinie umysłowej, m iał tyle b a r ta  
duszy, by raczej nędzę znosił, niż przyjmował wsparcie, 
k tóre często jeżeli nie zabija, to przynajmniej nadweręża 
czystą niepodległość człow ieka; lecz gdzież dziś szukać 
tego liartu duszy, gdzie tego N zaparcia s ię?  iech by się 
zapytali sami siebie, ci co temi zarzutam i tak chętnie k a­
mienować lubią. Za dawoych wieków bywali pustelnicy, ko ­
rzonkami ży jący ; ale dziś niechby który z nich choć kil­
ka dni przem ieszkał w której ze stolic europejskich, a
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cóż dopiero w P a ry żu , n iew lem  czyb y ta k  ła tw o  p rzysz ło  

m u resta u ra cją  zam ien ić  na korzonki, p rzyjem ne i dow ci­

pne tow arzystw o  ludzi w yk szta łco n y ch , na p u szczę  sk a li­

s tą  z rykiem  dzik ich  zw ierzą t w około s ie b ie , a  grom em  
burz nad  sob ą .

Z daje s ię  nam  że  na to  w ła śc iw ie  zredukow ać m o­
żn a  za rzu ty  te , I le jn em u  czynione, bo s ię  n ie  op ierają  na  

żadnych  innych rzetelnych , n ie  próźnem i ty lk o  słow y do­

w iedzion ych  podstaw ach. I  to  stan ow isk o  z ja k ie g o  z a p a ­

trujem y s ię  n a  ten  ca ły  zarzu t, w yd aje  nam  się  tem  s łu ­
szn ie jsze , że  ten  p ociąg  do m aterja lizm u  o d zyw ał s ię  w  

ca lem  życiu , i ca lem  n aw et H ejn eg o  ta len c ie . On w  p i­
sm ach  sw oich w szęd zie  i zaw sze  lub i s ię  d o tyk ać  m aterji, 

jen o  um ie z niej dobyć choćby isk ierk ę  p oezji, i w lać ją  

w  form ę p oetyczn ą  i harm onijną. Z tąd  pochodzi ta  jem u  

W łaściw a poezja  kontrastów  ; z tą d  to  szyderstw o , które  

za w sze  i c ią g le  ja k b y  śm ieją cy  s ię  sza tan  unosi się  po nad  

je g o  w szystk iem i utw oram i. B o  czy liż  nie n ajw iększy  kon ­

tra st, nie n ajw yższą  j e s t  iron ią  w tem  w iecznem  zdyby- 

w an iu  s ię  prozy i p o ezji, m aterji i form y, k tóre w c ią g łe j  

s ą  w a lce , przez  ca le  życie  jed n ego  cz ło w iek a , i przez  w szy st­
k ie  d zieje  narodów .

W  chw ilach  natchn ien ia , gdy duch na chw ilę  w yr­

w any z w ięzów  m aterjalnej rzeczy w isto śc i, u lec i w górę, 
i zd a  s ię  w szystko  w  koło  s ieb ie  p oryw a za  sob ą , by po- 

bujać po czystym  m arzeń i id ea łów  e terze , dobyw a z  ło ­

na p iersi serd eczn e  ton y , i  ch c ia łb y  w szystk o  i w szystk ich  

w  kolo sieb ie  porw ać do w tóru, w łasn ych  natchnień g o ­

dnego. N a d a rem n ie ! c iężk a  i n iesforna  m a te r ja n ie  da s ię  

w cisn ą ć  w etery czn ą  form ę id e a łu ! Zew'szad w kolo  poe­
ty  m iasto  w tóru b osk iego , odzyw ają  się  ton y  najfa łszyw - 

sze  i najp isk liw sze, praw dziw a k o c ia  m uzyka ludzkich  

zdań , przesąd ów  i w ym agań ! C hw ila  natchn ien ia  przem i­
j a ,  a  p o e ta  ostatn i je sz c z e  w zrok zrzucając z góry, m usi 

za śm iać  s ię  śm iech em  szydersk im  na -widok tego  w szy st­

k ieg o , co m u się  tam  w dole jak b y  w śn ie  gorączkow ym  
najdziw aczniej przekrzyw ia.

D . n.

Korespondencja z Poznańskiego.
( M a r z e c  1 8  5 6  

C ią g  d a ls z y .

D o  bajk i tej ju ż  nic w ięcej dodać nie um iem . O by  

ty lko  poznać chciano się  na tem , że  ta  bajka to  nie  
b a jk a !

G dyby w iekopom ny nasz M arcinkow ski p ow sta ł z 
grobu, cóżby dziś p o w ie d z ia ł! On w ysilił w szystk ie  sw oje  

sta ra n ia  i w p ływ y , oddal życie sw oje  dobru tej z iem i, aby  

ty lk o  w niej zakw itła  rodzinna ośw ia tą , przem ysł, bandeł 
i p o m y ś ln o ść ; 011 to u tw orzył tow arzystw o naukow ej p o ­

m ocy , aby tej c zą stce  tak  głęboko w  zachód w sun iętej, nie  

zabrakło  w lasnorodnej ośw ia ty , aby nie zabrak ło  ludzi, on 

to  zbudow ał bazar, aby byl ognisk iem  polsk iego p rzem y ­

słu  i handlu, oraz m iejscem , jednoczącem  obyw atelstw o  

z iem sk ie . I  szk o ły  u czącą  się  m ło d z ieżą  są  przep ełn ione, i 

tow arzystw o N . P . ło ży  rocznie ty s ią c e  na je j w y k sz ta ł­

cen ie , i na  un iw ersytetach  pruskich ty le  znajduje s ię  p o ­

laków  z K sięs tw a  i P rus, j i k  pew no nigdy w ięcej p rzed ­
tem  ; a  jed n a k że  nie m a żadnego objaw u w y ższeg o , um y­

sło w eg o  życia . D z iw n y  to  fenom en. W p ra w d zie  rze m ie śl­

n icy  i kupcy p o lscy , k tórych  nigdy bez  pop arcia  czy  m a- 

terja ln ego  czy  m oralnego n ie  w yp u ścił od sieb ie  sz la c h e t­

ny doktor, n ie  up ad ają , ow szem  ro zszerza ją  sw e w a rsz ta ­
ty , fabryki i s k le p y ; a le  ja k ż e  obok tego  w y tłu m aczyć  

sob ie fak t n a stęp u ją cy ?  O to o k ilk a d zies ią t za led w ie  k r o ­
ków  od ow ego gm achu, d la krajow ego handlu , p rzem ysłu  i  

skoncentrow ania  ż y c ia  w ystaw ionego  staran iem  M arcinkow ­

sk iego , buduje k ilku  obyw ateli k s ię stw a  now y, w ielk i h o te l  
ja k iem u ś p rzybyszow i z  B e r l in a !

A le  odwTÓćmy w zrok od teg o  sm utnego obrazu, z lic z ­

m y przyjem n iejsze  nowiny z k sięz tw a , chociaż ich  bardzo  

sk ąpo. P ostaram  s ię  zebrać przynajm niej litera ck ie  n ow i­
ny o p łodach , k tó re  w  ostatn im  c za s ie , m niej w ięcej od  

roku, z tu tejszych  drukarń w y szły  na w idok publiczny. 

N a jw ięk sze  za słu g i m a k sięg a rn ia  J . K. Ż up ańsk iego , k tó ­
ra  od w ielu  la t n ie p rzesta je  czyn ić w ielk ich  n a k ła d ó w . 
W y d a la  od roku następ ujące  d z ie ła :

'/. Polska, dzieje i rzeczy je j ,  rozpatryw ane przez  J o a ­

chim a L elew -ela to m  III. (w  r. 1 8 5 5 )  i tom  IV . (1 8 5 6 ) .  

C ałe to  d z ie ło  w ażne, um iejętn e  i obszerne, sk ład ać się  

będzie  z  7. tom ów . K ażd y  tom  stanow i osobną w sob ie  

ca ło ść , i d la tego  dzieło  to  b ez  w sze lk iej szkody druko­

wać się  m oże tak  dobrze od p ierw szego , ja k  i od o sta tn ie ­
go tom u. W y sz łe  dotąd  dw a tom y za w ierają  tom  III. 

U p rzed n ia  m yśl, czy li słowa, do poszukiw ań w stępne ; Uw'a- 
gi nad dziejam i P o lsk i i ludu je j ; H istoryczn a  para lle la  

H iszp an ii z P o lsk ą  w X V I ., X V II . i X V III . w ieku. Tom  

za ś  IV . o b ejm u je: D o sto jn o śc i i u r z ę d y , H erb y  w P o lsce , 
P ojed yn k i w P o ls c e , Grobowre królów  pom nik i, i P sz c z o ły  

i bartnictw o w P o lsce . N ie  wr p ob ieżnej korespondencji 
je s t  stosowme m iejsce  do ro zszerzen ia  się  o tak  uczonem  i  
i  obszernem  d ziele  w ielk iego  h istoryka.

2 . Zbiór rytmów Kaspra llliaskowskiego, teraz do druku  

po raz trzeci podany, przejrzan y, objaśniony i w iadom ością
0 życiu  i p ism ach M iaskow skiego opatrzony  przez  Jana  

R ym ark iew icza . P ozn ań  1 8 5 5 . Z w ie lk ą  staran n ośc ią  pan  

R ym arkiew icz zebra! w sze lk ie  w iadom ości o życiu  tego  

w ielkopolsk iego p o ety , który  w kilku p ieśn iach  relig ijnych  

w zniósł s ię  do praw dziw ej w ie lk ośc i poetyczn ej, d la czego  

zapew ne n iek tórzy  na równi a  n aw et w yżej s ta w ia ją  go  

od K ochanow skiego, na co n igdy śc is ła  krytyka się  nie  

zgodzi. M iaskow ski w zględem  K ochanow skiego i uczuciem

1 g łęb o k o śc ią  m yśli i form ą, zaw sze  n iższe  zajm ow ać b ę ­

dzie  stan ow isk o . N ie  m a w  nim  ani. tej prostoty  obok  

głębokiej zacności, ani ty ch  m nogich prawd m ądrośc i, w y ­
snutych z ducha narodow ego, ani tej dobitności slow’a i 
w dzięku, k tóre  to przym ioty  czy n iły  go  przed  3 0 0  la ty  i 
czyn ią  je sz c z e  dziś K ochanow skiego tak ulubionym  poetą . 
Z aw sze  K asper M iaskow ski godzien je s t  now ego i tak  o- 

zdobnego w ydania, godzien  być w- ręku każdego  lite ra ta  i 

m iłośn ik a  ojczystej literatury, a naw'et k szta łcącej s ię  m ło ­
d z ieży , godzien  krytycznego rozbioru i  um iejętn ego  poró­
w nania z innym i Z ygm untow skiem i w ieszczam i. B rak  nam  

dotąd um iejętnych a krytycznych  rozbiorów' naszych  pisa-
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rz y , czy nowszych czy starszych . T u ta j o tw iera  się obszer­
ne  po le  przyjem nej i użytecznej p racy  d la  profesorów  li­
te r a tu ry  polskiej p rzy  wyższych zak ładach  naukow ych ; 
n iechajby  każdy z nich w ziął do opracow ania jednego 
ty lko au to ra , a  w yrobiłby się za razem  rze te lny  sąd  o n a ­
szej lite ra tu rze , m oglibyśmy się doczekać isto tn ie  dobrej, 
k rytycznej h is to rji li te ra tu ry  polskiej.

o. Nauka prozy p rzez  J a u a  R ym ark iew icza . P o ­
znań 1855. Z nana je s t  pow szechnie „N auka poezji C ie- 
g ielsk iego14 z stosow nem i p rzyk ładam i na  w szystkie ro d za­
je  poezji, k siążka szkolna bardzo  użyteczna, k tó ra  ju ż  k il­
k a  doczekała  się w ydań, lubo je j zarzucić m ożna, że te- 
o rją  poezji rozw ija zbyt ciężko, za  nad to  um ie ję tn ie , sło ­
wem nie dość p rzystępn ie  d la  uczącej się m łodzieży. O tóż 
na  w zór tepo  podręcznego dzie ła  p rzedsięw ziął p an  Ry- 
m arkiew icz bardzo  pożyteczną a  p o trzebną  p ra c ę  „N au k ę  
czyli te o r ją  p rozy” z stosow nem i przyk ładam i. T o , co do­
tą d  drukiem  ogłosił, je s t  dopiero początk iem  p racy , je s t  
w stępem  i częścią p ierw szą , zaw iera jącą  ogólne p raw id ła  
stylu. Z upragnien iem  czekam y dokończenia a  szczególnie 
ciekaw i je s te śm y  przyk ładów  n a  w szystk ie  ro d za je  prozy. 
P . R ym arkiew icz p racu je  bardzo  sum iennie, d la  tego  spo- 
dżiewaćT-się po nim  m ożna p racy  do jrza łe j ; d la  d ob ra  u- 
czącej się m łodzieży życzylibyśm y sobie ty lko , aby s ta ra ł 
się daw ać definicje ja k  n a jp ro s ts z e ; k ażd a  k siążk a  szkol­
n a  odznaczać się pow inna szczególnie p ro s to tą , t . j .  j a ­
snością  w w ykładzie .

4. Grochowy wieniec, k o m e d ja A . M ałeck iego . J e s t  to  
w edług naszego zdania , całkiem  chybiona p raca , nieodpo- 
w iad a jąca  w ym aganiom  sz tuk i, n ieodznaczająca  się wybit- 
nością  charak te rów , d ram atycznością i zacnością  scen, w ie r­
nością  przedm io tu , nie daje  dostatecznego za jęc ia , słowem  
nie rob i nigdzie głębszego n a  czy te ln iku  w rażen ia . Czem uż 
p. M ałecki, ta k  ukształcony  i zdolny p isa rz , n ie obierze 
p rzedm io tu  do p racy , odpow iadającego jeg o  zdolnościom ! 
N a  chwilę nie w ątpim y, że gdyby tylko chciał, dałby  nam  
n. p. najlepsze monografie i um ieję tno -k ry tyczne rozbiory  
autorów  zygm untowskich.

5. Zbiór wiadomości do historji sztuki lekarskiej w Polsce 
p rzez  D r. G ąsiorow skiego; tom  IV  i ostatn i. P oznań  1 855 . 
O znakom item  tem  dziele uczonej, dw udziesto letn iej p r a ­
cy niezm ordow anego m iłośnika rzeczy  o jczj stych, od d a ­
w na ju ż  w szystkie n iem al p ism a polskie w iadom ości p o d a ­
ły . A u to r tysiące rozrzuconych dziel, k ronik , p ism  i b ro ­
szur p rzew artow ał, aby m ozolnie pozbierać w iadom ości do 
h is to rji sz tuk i lekarsk ie j u  n a s ;  w yciągnął na jaw  z u k ry ­
cia  mnóstwo dzieł nieznanych lub zapom nianych, pom no­
żył o k ilk a  se t num erów  b ib liografią po lską, sk reślił znacz­
ny  poczet biografii w ielu zasłużonych a  m ało albo w cale 
nieznanych d o tąd  mężów, słowem, godne z a ją ł D r. G ąsio- 
row ski m iejsce obok B entkow skiego, B andtk iego , J o c h e ra  
W iśniow skiego i t. d.

6. Lirenka, Zachwycenie i Błogosławiona T eofila L e n a r­
tow icza. P oznań  1855. Zachwycenie i B łogosław iona są  
osobno w ydane, dwa niew ielkich rozm iarów  ale dziw nej 
piękności poem ata , znane już  czy ta jącej publiczności ze 
Szkółk i dla dzieci, pism a ulubionego przez poetę , w k tó- 
rem  m nóstw o ogłosił swych utworów. L iren k a  je s t  zbiorem

ju ż  ze S zkółk i znanych, ju ż  też  nowych poezji m iłych , ja k  
wonne, polne kw iatk i, uszczknięte o majowej rosie, L e n a r ­
tow icz ogrom ne w osta tn ich  la tach  uczynił postępy  ; w dzię­
k iem  słow a i pom ysłam i najw ięcej zb liża  się do B ohdana 
Z a le sk ieg o ; w naiwnej zas prostocie , p raw ie  d z ie c ę c e j, 
n ik t mii nie wyrównywa. T o też  u tw ory jego  s ta ły  s ię  ta k  
ulubionem i dzieci tu te jszych  w ierszam i, że w iększą ich  
część, ogłoszonych w Szkółce, u ip ie ją  na  pam ięć . I  to  
jeszcze  dodać trzeb a  na pochw alę poezji L . ,  że z rów ną 
chęcią uczą się ich dzieci we dw orach, jak  i w iejskie w 
szkółkach elem entarnych . D o najp iękniejszych  n a leżą  oprócz 
Z achw ycenia i B łogosław ionej, M ały  św iatek , W iac h n a , 
K alin a , M azur za  w ołam i, J a k  to  na  M azow szu i t. d. 
Ze w szystkich do tąd  nam  znanych poezji, u tw ory  L e n a r ­
tow icza najw ięcej się zgodzą z poez ją , p ro s to tą  i w ia rą  
ludu n a sz e g o ; to  też  m a ją  sw oją cechę odrębną, c h a ra k ­
te ry sty czn ą  i nigdy nie pó jdą w zapom nienie. W ie lk a  szko­
da, że rzew ny, serdeczny , czysto narodow y i ludowy ten  
p o e ta  pędzi dnie z da leka  od k ra ju , *) w w ielk iej tęsknocie 
do ogniska rodzinnego, do ludu naszego, do pó ł i rów nin 
naszych, z czem zrósł się w szystkiem i s tronam i ducha i 
s e r c a ;  tam  za  gran icą  ta le n t jego  bez pokarm u  w łaściw e­
go praw ie usycha, tu ta j  w ciąż byłby podsycany tysiączne- 
m i w rażeniam i. Jesteśm y  p rzekonan i, że gdyby L . żył na  
w łasnej ziem i, wysnułby nam  z swej duszy i se rca  jeszcze  
ra z  ta k  w ielkie mnóstwo najw dzięczniejszych pieśni, k tó re  
szybko rozdźw iękłyby po dw orcach i chatach  w ca ły m  
k ra ju .

* )  Bawi obecn ie  L. w  Itzym ie  i w y b ie ra  się na  k ilk a  m ies ięcy  d o  
ziem i ś.

D . n.

Oświadczenie.
Z niew ypow iedzianem  zadziw ieniem  w yczytałem  w 

N rze  58m ym  Czasu lis t W go W incentego P o la  do R ed ak ­
cji tegoż dziennika, m ający  być odpow iedzią n a  p ro te sta - 
c ją  m oją, w N rze  28m ym  Nowin zam ieszczoną. Skoro  do 
tak  nie m iłej d la mnie spraw y w m ieszanem  zosta ło  tyle 
zasłużone, a  wysoko przeze  mnie cenione nazw isko W go 
W incentego P o la , poczytuję  sobie z a  obow iązek sum ien ia  
następu jące  złożyć ośw iadczenie:

P rzed  kilku m iesiącam i, na  w ielokrotne listow ne p ro ­
pozycje p an a  D  , w K rakow ie zam ieszkałego , pow ie­
rzy łem  m u rękopism  pow ieści m ojej pod ty tu łe m : Rodzina 
Konfederatów (na co m am  dowód p iśm ienny rę k ą  p ana
D   p isany ) a  to  pod w arunkiem  ogłoszenia je j drukiem
n a  moj koszt. Pan D   tedy, a nie W ny Pol jest wyłą­
cznym, depozytarjuszem mojej własności, P rz e d  niedaw nym  
czasem  m iałem  j a  zaszczy t odebrać lis t W go  P o la , o k tó ­
rym  w swoim do R edakc ji p isanym  W n y  P o l w spom ina, 
a le ten  doszedł m nie we 12 dni po p rz e s ia n iu  p ro te s tu  
do Nowin, n ie w iedziałem  więc p rze sy ła jąc  go, że W ny  
P o l jak iko lw iek  udzia ł m ią ł w publikacji, k tó ra  w yw ołała 
p ro tes t. M ógł W n y  P o l pośredniczyć w uk ładz ie  z R e ­
dak c ją  C zasu, a le  m anusk ryp t w ydał do p rze ro b ien ia  pan  
D   a  kondycje pod którem i pow ierzyłem  go, panu  D ......
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tylko wiadome były, i nikogo innego prócz depozytarjusza  
nie ob ow iązyw ały; z tych powodów oświadczam , że pro­
te s t o nadużycie zaufania tak w całości, jak w części, nie 
dotyczy w niczem ani W go P ola  ani Redakcji Czasu, ale 
tego kto manuskrypt odebrał, i z odebranego pokwitował 
mnie, żadnej tedy pretensji z tytułu publikacji powieści 
mojej w D odatku Czasu nie mam ani do W go P ola , ani 
do R ed ak cji, i za  obcych zupełnie tej sprawie uważam. 
Co zas do honorajum , które ja  sam mam oznaczyć, tego 
nie żądam i nie przyjmę ; nie mając bowiem żadnego 
udziału ani w publikacji, ani w układzie z R edakcją Cza­
su, nie widzę słusznością wynagrodzenia pobierać; zresz tą  
nie w iele ta  praca w opinji R edakcji musi być warta, 
kiedy zam ieszczenie takowej w Dodatku swoim, tylko po 
zupełnem przerobieniu uznała za stosowne.

A. S. Bodzuiitowicz.

Rozmaitość.
S k u t k i  c z y t a n i a  r o m a n s ó w .  W Królewcu przed są- 

dem przysięg łych  s ta ła  osiem nastoletnia dziew czyna, k tóra jak  sam a 
tw ierdziła , w y k sz ta łc iła  się na rom ansach, i m ia ła  stosunek m iło s­
ny z jednym  m łodym  człow iekiem . Ten zo sta ł skazany  na więzie­
n ie ; kochanka jego postanow iła  dzielić jego nędzną celę, i z tego 
pow odu p o p e łn iła  jak ąś kradzież dom ową, a gdy to się nie udało , 
p ró b o w a ła  zabić się, lecz i to sp e łz ło  na niczem . W y stąp iła  tedy  
z oskarżeniem  naprzeciw  siebie sam ej, jak o b y  zab iła  dziecko w łasne. 
Lecz g d y  p rzyszło  do procesu, o k aza ły  się w szystk ie  jej zarzuty, sa­
mej sobie czynione fałszyw em i, i puszczono ją  na woluość.

■ D z i w a c tw o .  Piotr l.au iesaugere , duchow ny francuski, 
p rzeszed łszy  w  czasie rewolucji francuskiej du stanu św ieckiego, ob­
j ą ł  redakcją dziennika: Journal des dames es des modes i p row adził 
ją  aż do roku 1831. Był to wielki dziw ak. W ychodząc, nie b ra ł 
z sobą parasola. Gdy go deszcz z>apał, w s tą p ił do sklepu i k u p o w ał 
sobie parasol. Zapom niaw szy w  dom u tabakierkę, k u p o w a ł sobie nową 
w  pierw szym  lepszym sklepie. ?yigdy nie w ra c a ł do domu nic nie 
kupiw szy. Po jego śm ierci znaleziono w  garderobie przeszło tysiąc 
par pończoch jedw abnych, '2,000 butów , 6 tuzinów  b łęk itnych  sur­
dutów , 100 kapeluszy, 48 parasoli i 91 tabakierek.

L u d z k o ś ć  s ę d z i e g o .  Pew ien sędzia w  Texas, skaza­
w szy jednego zbójcę na śm ierć, w  te słcw a o zw a ł się potem do 
niego: Jones! sąd na)w yższy zam yśla ten w yrok twojej śm ierci aż 
do w iosny od ro czy ć ; ale teraz jest zimno a  nasze więzienie znajdu­
je  się w  op łak an y m  stanie. Okna potłuczone, piece się kurzą, a licz­
ba więźniów je s t tak w ielką, że tylko po jednem u kocu dać im m o­
żem y. Z tych więc pow odów , i aby cierpienia tw oje jak  najwięcej 
ukrócić, postanow iliśm y, aby  w yrok śm ierci ju tro  wykonano, gdy 
zjesz śniadanie, o godzinie, k tórą kat sobie wybierze, i k tóra tobi 
będzie najdogodniejszą,

* H o l e n d e r s k a  c z y s t o ś ć .  —  Chcesz s łużyć  u  mnie przy 
jacielu ?

—  Tak je s t  mój panie.
— Ale cz y  jesteś c z y s ty ?
—  Tak je s t mój panie.

Muszę spróbow ać ciebie. Jak się nazyw asz?
— Jakób, panie.

Jakubie ja  idę na  bursę. Zrób tem czasem  porządek, ale
żeby w szystko b y ło  czyste. Potem  dopiero zobaezem y, czy  m ożem y 
zostać razem.

Pan p o sz ed ł do bursy  a słu g a  w zią ł się do czyszczenia.
A tak  w szystko św ieciło  się jak  zw ierciadło. Jakób na to n iezw ażał, 
ale la r ł  i c z y śc ił  dalej co się w lazło , bez końca. P an  gdy pow ró­
c ił, og lądnął się w  około, i b y ł  u radow any. Czyściejszego pokoju

nie b y ło  pewnie w  całym  Am sterdam ie. W szakże dla p róby  po ło ­
ż y ł  on na podłodze m ały  skraw ek p a p ie ru ; ju ż  go nie zas ta ł. 
P an  się uśm iechnął.

Jesteś c z y s ty ! w yrzek ł, możemy zostać z sobą.
N azaju trz oglądnął się w  około. W  trzew ikach m ożna b y ło  

się przeglądać. Pan znowu uśm iechnął się.
—  P odaj su rdu t Jakubie! idę na bursę.
—  Jest tu panie!..

Jesteś czysty  Jakubie! m ożem y zostać razem . Daj m i k a ­
pelusz.

W yczyszczony należycie! Możemy zostać z sobą. L aska
maja.

—  Tu p a n ie !

Zbladł pan, zb lad ł za nim sługa .. P o t w ystąp ił na tw arz pana 
C ały  za trząs ł się jak  w febrze.

Jakub ie! drżącym  ozw ał się głosem . Nie m ożem y razem 
zostać. Patrz tu na skuw ce jest jeszcze kaw ałek  w czorajszego b ło ta . 
Masz ryńskiego. Idź z bogiem . Nie m ożem y z sobą zostać.

Nowiny lwowskie.

* N iedaw no s trac ił Lw ów , m ożna naw et powiedzieć Galicja, 
znakom itego artystę , m alarza Jana Łuczyńskiego, człow ieka z w ielkim  
talentem . C elow ał szczególniej w m alowam n krajobrazów , kw iatów  
i ow oców , ale i historyczne przedm ioty i portrety  z w ielka b ieg ło ­
ścią m alow ał. N iestety dla słabości sw ego i zdrowia, zw łaszcza," że 
przez dw a lata ciągle praw ie cho row ał, wiele obrazów  nicukończo- 
nych zostaw ił, ale i w  tych w idać jego talent i m yśl szczy tną  w kom - 
pozycy i; znaw cy i nieukończoue ob razy  cenić będą, ukończone ze 
w szelkich w zględów  zas łu g u ją  na pochw ały . Jedne i drugie te 
obrazy w ystaw ione są w  księgarni pana Kallenbacha, także w  handlu 
p. Jurgensa i p. Bogdanowieza, k tórzy z grzeczności raczy li się 
podjąć sprzedaży tych obrazów  na korzyść siero t, po ś. p. Ł u czy ń ­
skim  pozostałych.

* M o d y . Do poprzedniego num eru dołączone m ody przed 
staw iają  : Pierwsza figura, bogaty bardzo negliżyk ranny . Ca­
ły  zbiałego tiu lu , bogato haftow auy , i w staw kam i koron- 
kowem i obszyty. Spódnica na przodzie o tw arta , obszy ta  sze­
ro k ą  koronką w  zęby. Stanik na przedzie, sp ię ty  guziczkam i z pe­
rełek . R ękaw y rozw arte na przedzie, spojone szuelkowem i sznurkam i, 
i takaż przepaska z długiem i końcami, barw y jasno zielonej. Pod 
spodem  d ru g a  spódnica jedw abna, jasno zielona. Czyptczek fanny  
koronkow y /  ubraniem  z róż i jasno zielonych w stążek. Pantofle 
węgierskie. Bransoletki w yrabiane. Rękawiczki skórkow e.

Druga figura p rzedstaw ia suknię z m ateryi jedw abnej, b a rw y  
fioletowej, na niej szutki w  kształcie palm, ja k  je na szalach 
używ ają . Stanik obszyty szuelkowem i frędzlami, mającemi te same 
co na palm ach odcienia. Kołnierzyk i w ystające rękaw ki koronkow e. 
Kapelusz jedw abny paliow y, u b rany  w  b iałe b lond y n y ; na bok sp a­
dają  pióra paliow e. Przy samej g łow ie bukieciki z fio łków  parrne- 
zańskich. Rękawiczki skórkow e. Buciki jedw abne fioletowe.

A rkusz wzorów  przedstaw ia : 1) Form ę m antylki kolistej.
2 )  Alfabet gotycki do haftu. 3 )  Alfabet angielski. 4 )  K ołnierzyk.
5 )  Czepek do haftu. 6 )  Rękawki. 7 )  Rogi haftow ane od chustki!
8 ) fartuszek na piersi dla dzieci.

* K o n k u r s a :  Posada zarządcy przy  dyrekcji żup solnych 
w  Wieliczce, z pensją 800 z łr. term in podania do 15 kwietnia. P o ­
sada d iu rn isty  konceptow ego z p łacą  2 z łr . dziennie p rzy  cyrkule 
w  Kołom yi, term iu podania do 15 kw ietn ia. Kilka posad na w oźnych 
p rzy  finansowej dyrekcyi w e Lw ow ie z pensyą 250 z łr ., termin 
podania 10 kwietnia. Posada odźwiernego przy finansowej dyrekcy i 
w e Lwowie z pensyą 116 złr. term in podania do 20 kwietnia.



P rzyjech a li od dnia 19. do 21. M a n a  do L w o w a ..
PP. W aydow ski Max. z Borszczowiec. Debrski Kar. z Radru- 

sza. W alewski Alex, z Rtodna. O bertyński W ład . z Sow czyna. ? o - 
chocki Aut. z Choronowa. Śliwiński W oj. z D ąbrow icy. Ks. Sapieha 
Adam z Krasiczyna. Chaleeki Konst. z G ródka. Bogdański Edw . z 
Zabłociec. K uźm iński Leon z Tarnopola. Bacco Kar. z M anasterzysk. 
Dwernicki Alex, z S tan isław aw a. Brunicki Józ. z Podhorzcc. Chrza­
now ski Ign. z Cwitowy. Grochow alski Kar. z Tucznego.

Hr. Żeliński Wit. z Brzeska. Link Lub. z Eom arna. Krajewski 
Nik. z Turzego. Herman Len. z Rzepniowa. Doliński Jan  z Remenowa. 
Karniewski Woj. z L opatyna . O bertyński Mich. z Janow a. Graeck Jul. 
z B rze ian . Kubicki Kar, z Budzimirza. Odrobiński Hil. z Liska. Ru­
dnicki S tan. z Toporow a, Gołem bski Jan. z Juszkow iec. O staszew ski 
Sew. z Buczaeza. Dom aradzki W ład. z Glinian. Kienoszewski W ład. 
z Kutyszcz. W iktor Tad. z Swirza.

W yjech a li od dnia 19. do 21. Marca ze Lw ow a.
PP. Cetw iński Klem. do Raw y. P ietruski Konst. do R udy To- 

rosiew icz Maur, do O strow a. Metelski Ber. do R aw y. Ł odyński Jlier. 
do M ilatyna. Zalewski Frań, do Zam eczka. Ł ęczyński llip . do Liska. 
Trzecieski Tyt. do Polski. Pohorecki Alex, do Horplina. W innicki 
T y t. do N ow osiółek. Lodyński Ign, do W iszni. Skrzyszew ski Joz. do 
Sew erynki. Kossowicz W ład. do T ustyna. Bykowski Stan. do Bucza- 
cza. Cywiński Andr. do Delcjowa.

PP. Niezabitowski Fran. do Otherec. Tatarkiew icz Al. do Do- 
brom ila. Kautzki F ran . i Oczyński Mich. do Janow a. Fałkow ski Micn. 
do G łuchow a. Odrycki Adolf do Choronowa, Zbrożek Ouuf. do W ierz- 
biąża. L ipiński Ant, do Mogielnicy. Komarnicki Boi. do Jackow iec. 
Berger Aug. do Sleblan.

W czorajszy Kurs L w o w sk i Gotówką tow arem
Dukat holenderski . . .  , \  . t i r .  4 kr. 45 l i r .  4 kr 48
Dukat cesarski ................................................. ........ 4 46 4 a 40
P ółim peryal zł, ro s y js k i ............................... , a 8 13 8 18
Rubel papierow y ................................................. n — — - » ___

Rubel srebrny r o s y j s k i ...................................... ....... 1 35 1 2> 36
T alar pruski ..........................................  . u 1 30 1 a 32
Polski kuran t i p ięciozłotów ka . . . .  D 1 0 1 D 10
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 z ł. bez kuponu „ 8 5 12 85 B 50
Galicyjskie oblig-acye indemnizacyjne bez kuponu 76 3 76 a 45
5  proc. pożyczka narodow a . , . ___ 86 D —

Śrebro ............................................................. 103 « 30 » 104 » 30

Nakładem f .  D .  #siUfttl)s)d)a „  LiL >3)
wyszło i jest do nabycia we wszystkich księgarn iach :

D zicrzkow sk i J. Król dziadów , powieść we dwóch 
tom ach 1856. 2 złr. 30 kr.

Jak s ię  u n as  żenią, obrazek spólczesny przez L. Sz.
w 8 ce 1855 2 złr. 30 kr.

Pamiętnik pieśniarza, w 8 ce 1856 20 kr.
P ie lru sk i  O., Jak to b yw ało ,  powieść w 8 ce 1856

2 złr. 30 kr.
W  y b o r  m od litw  i nabożeństwa codziennego, oprawne 

w papier 3 0  kr>
W  półskórek 4 5  kr
W  safianową skórkę ze złotym brzegiem na lepszym 
papierze 2  złr.

i

Taż K sięgarnia  
o t r z y m a ł a  z P a r y ż a  

najnow szy  jiorlrct

f lO a m a  J R tć łu e m ic ja ,
litografia Mackiewicza podług fotografii Szw aycara, w du­

żym formacie.

G 82) O NASIONACH (2- 3>
z handlu K aroliny  Geisłlei- (» p o d  w io sn ą ,- )

ogłasza się większy zapas koniczyny czerwonej, jako  też i 
wszystkich najlepszych gatunków jarzyn, i najpiękniejszych 
nasion kwiatowych. Za pewność tych własny handel od­

powiada.

W e wsi Lubszy w obwodzie Brzeżańskim, sześć mil 
cd Lwowa, je s t od duia 24. Czerwca 1856, austerja przy 
nowo założonej murowanej drodze, z mniejszym lub więk­
szym dodatkiem pól i łąk do wypuszczenia. Bliższe szcze­
góły listownie do zarządu ekonomiczego w Lubszy, poczta 
R ohatyn. Starozakonni excypowani. (85 2  — 2 )

W e wsi Siemianówce, we dw orze, ćwierć mili od 
Szczerca, półtrzeci mili od Gródka, trzy  mile od Lwowa 
odległej, jest 500 korcy owsa, zdatnego na nasienie, do 
sprzedania. O cenie daje wiadamość p. Kędzierski Izydor 
rządca dóbr w Siemianówce, przez pocztę Szczerzec.

(86. 2 - 3 )

Salon-Mód
tee lA votvie,

przy walach Nr. 312, na przeciw ces. król poczty. 
Niżej podpisana poleca szanownej publiczności swój Sktail  
s tro jó w  dam skich  paryskich, najmodniejszych, do każ­
dej pory roku stosownych, jako to : kapelusze  strojne  
i kapoty  uiaterjalne, ryżow e florenckie i s ło m ­
k ow e, kwiaty i pióra najcieńsze , ubiorki i co i-  
fu ry  b alow e, czypki s a lo n o w e  i negłiżyk i,  maii-  
ty lk i i  ccharpy, zarzutki, b urnu sy  i p łaszcze ty ­
li o e i sukienne. Także gotowych własnego wyrobu 
zagranicznych  m odelów  i m ateryi, każdego czasu po * 
najn iierniejszych cenach dostać m ożna; równie jak  
każde zamówienia tychże artykułów, tak  w miejscu jako i 
na stronę przyjmują się.

(G. 80. 3 - 3 )  Anloinelta Belland.

Cukiernia w Iwoniczu
w innym, jak w latach zeszłych lokalu umieszczona*2̂ ! )
z prawem wyszynku wódek s ło d k ich , kawy i 

herbaty, z bilarem , stolikami do gry i innem odpowiedniem 
umeblowaniem, je st na porę kąpielową tegoroczną do wy­
puszczenia.

P P . Przedsiębiorcy zechcą się wcześnie zgłaszać do :

Zarządu wód mineralnych
w i w o n i c z *j.

Venai 3 złr. 3 ©  A r .  > n . A . (G. 89. 1 - 6 ) Ostatnia poczta Miejsce.

Wydawca i odpowiedzialny za redakc-
Do dzisiejszego Numeru dołączony jest Dodatek.  

11. W. Kallenbach. Z drukarni E. Winiarza.
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Dodatek do dziennika „ M Ó W I M Y "  Nr. 36 z roku 1856.

1 8 5 ® *  /riililtttgsgnifi an
^ o b e r n fte  (Sonfcctionen

jutu Begńuiiibeit Senj a u f  e tn e m  g r o g e n ,  a t a Ą f u o l l e i t  D r i s  
g t n a L S a H e a u  in retójbaltiger Stustoagl unb m i,t e n t iu c t e n b e r  
© v a j i e  entnicrfeit non M ile .  l l e l o i s e  L e l o i r  in T ariS, ber a n er*  
fc in n t lii te  l i t  g e n i e  (i en  ©djijfifcnn tm Sfeirtje ber łHłobe. —  fflefoit- 
K res :3r.fercflte bniften bte barauf er|Iri)tlicf;en 6  8 r u f i ja 6 r * S » a n »  
tiilcn ber auenieuejłett fjaęon erregtn.

44„ ^ n t i a ą e n . *
S ło c f t e  son Hyacinth v. Schulheim , m 3)1 u f i  f g e f e k t  son 
Ferd. W iesner.

©tefe rectit gelungeite Sombofttten erfreute ftcfi feitger in engeren 
Jfreifen ais SHanufcript eineS fo ungetgeilten ffleifalts, bag beren Ser* 
Breitmig burep beu Srucf nnllfomuien fetn bńrfte.

Mil M * . fOI.cn n n c n ta c o i i jn  M m *  W, , rf„  jfcfm *, W H#m*m  II. S n n c teB

if)re famm11id)eii uetcl)t= 
ten 3t!ionnenttnncn alter 
3 SIitSgaBen ais SetoetS  

ticfgefitljlter Stdjtung.

1 I «m u

(iP a tiS

S Jnrifer SS S S iener
D a in en J K o ilen je ttu n n .
  . U n n S n t t  tYi «SIBicn -  «cipjifl -  Jlottbon -  SRem=?jprf -  sBrugcIIeśl.)

unennubeJr © o ^ fa l^  g ep ^ g h n ^ o m iK iI^ f^ u b fg  ^ r a f i ^ e ^ ^  § ^ m a l  ‘ nt ®i o n a t )  erfrfje i ite n  b e n unb mit
sou {Rac&aljmungeit biefeS Unterne^mens nerlocft, jur i i  e 6 e r i  e n a u n a a c l a n a  t e n ^ L s  " u % tee“ ™ * »*W&e bu!:cf) Pompf,cfteS Stnpreifen 
c r a f t i f d j e m  S e r t f ,  unb p t a d , t » o I le i ,  D r i a i n a l c n  fnic Varf,ftirf,.n) M i  i  § " ^ ' W '  W e V ^ l f - © l e g a n j ,  J k e i d i g a t t i g l e i t ,  
® orjugc§ bar alien agnlicf;eu @rfrt,eimmgen iburbig i ft. , r ^ ) 6el fflum m e b e r e n t  $ r e t f e  im beftritten Be§

SDtuftfBeiKigen, 4 3  Iftappen lłun|lfcfuTefb7 7 % T ^  S m g m e n , 12 col. £«tufferien 32  2ttiijicrBegeiir 50 5Pafrone»
etnen .'łnfjrgang. " ' ' lli3ci3cr SrucSaiifgaBen mit gratis f^ramien u. f. to. u. f. rr. Bilbei

1 m it jaf)clid;eit 110 ftuiifiB eilagen 3 ji.R ecife
im ) f u r  bie SluSgaBe 3lr. ] 2  „  „ 80  „ “ 2  Ś

© u a r t a l : )  I 3  „ 50 I g
r ,  ® i n e  ® r ę « f ; n n g  b i e f e S ,  i m  S S e r g ń l t n i g  beS © e B o tc n e l i  f i b e r *  

r a f o j e n b  B t l l t g c n  ą i r e i f e s  t g  w e b e r  S i t d i f i a n b l u n q e n  noefi S i o f h  
n i n t e r n  g e f t a t t e t .

3 u  gnteigten Sluftrdgen empfeljlen ftd) f a i n i u t l i c B e  9 3 u r f ) B« n b I ; i ng e n ,  inSbefsnbere:

ilbeit

aBochetitlid) fdjttefteren ©mpfattg (Bereits am (StfcŁeh 
mmgStage) itcpert ber fflejug burd)  f f i r i e f p o f i  unter ŚlDreffe, 30 fr. 
ntefyt beanprndjenb, unb toofi'en in bicfem Jaltc ^tnmeibunq unb 9>ra  ̂
numerations* SSetrag f r a n c o  b t r e c t  abreffivt toerbcn:

,,3ln hie $f&miniftratton Bee 3r iS  in ©raj."

(D. 87. 1— 3.) C arl W ild  in Lemberg, so wie J o b . M il ik o w s k i  in Lemberg, Stanisławów und Tarnow.

Handel towarów  p łócienn ych ,
woskowych i  h erba ty

F r y d e r y k a  i c h u b u t h a
we Lwowie,

ju z y  rv o k u  p o d  lic z b ą  4 7 3 ,  obok księg-arn i p a n a  K. W IL D A ,

poleca swój skład 

w najlepszym i najświeższym doborze

chińskiej Pecco herbaty i prawdziwej rossyjskiej 
karaw anow ej herbaty  P e c c o ,

po następujących cenach:

Nr. 1 Pecco herbata czarna bez kwiatu, funt po 1 złr. 20 kr.
« 2 a cc średniej jakości z kwiatem <*
« 3 '« « przedniej « cc « <c

« * « « bardzo przeduia « « «
« 5 Herbata praw. ross. karawanowa « <c «

, «  6 »  «  a  przednia «  cc «
oc 7 « karawanowa familijna (C

* 8 “ ® « najprzedniejsza
Ostatni gatunek herbaty w puszkach ozdobnych porcelanowych, 

cała  wielka puszka po 1 0  z%r
średnia o „ g K
m ała « « i

Wielki odbyt naszego handlu w tym właśnie artykule, ułatwia 
nam dostarczanie kupującym świeżego zawsze i dobrego towaru. — 
Zamówienia pocztą z prowincyi uskuteczniamy szybko i rzetelnie.

Dla uniknienia pom yłek prosim y na pow yższe  
oznaczenie firmy handlu zw rócić uwagę.

(G, 76. 3 - 1 5 )

1
2
2
3
3
4
5

36

30

30

Do P. T. Rodziców i Opiekunów.
Zaufanie, jakiem  mnie rodzice i opiekunowie przez 

ośmnastoletni przeciąg utrzymywania konwiktu żeńskiego 
w Tarnowie zaszczycali, ośmiela mnie, przy zmianie sto ­
sunków rodzinnych, przenieść mój konwikt za pozwoleniem 
W . Rządu do Lwowa. Tuszę so b ie , że i tu, jako żona, 
matka dwóch córek, i tyloietniem doświadczeniem wsparta 
przewodniczka w nauce i wychowaniu panienek jak  najsta- 
ranniejszem , pozyskam zaufanie, a  zarazem, czego naju­
silniej pragnę, zasługę według sił moich dla ludzkości po­
łożę. W  tym to celu podaję do wiadomości powszechnej, 
iż otworzyłam konwikt wychowania i kształcenia panienek 
przy placu Dominikańskim pod liczbą 181. P ragnę rodzi­
com i opiekunom podać jednę z więcej sposobności umie­
szczenia córek i kształcenia tychże, do czego mię wiedzie 
przekonanie, iż pozyskana dawniej zaufanie nauczycielki i 
zastępczyni rodziców, gorliwem i sumiennem pełnieniem 
obowiązków urzetelnić potrafię.

Program  konwiktu m ego , wyszczególniający zakres 
nauk i porządek domowy, równie jak i warunki przyjęcia 
do konwiktu tak na miejscowe jako i dochodnie uczennice, 
doręczę przy zgłoszeniu się P . T. Rodzicom i Opiekunom.

K onstancja Ł azow sk a ,
(D. 47. 6) właścicielka konwiktu.
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Ajencya
rolniczo - gospodarczych narzędzi i maszyn

dla fabryki pp. „Garrett & Sons" w  A nglii
(Leiston W orks Saxmundham, Suffolk:)

J Ł. Meyer &(T w Hamburgu
oraz ajencye domu tegoż w pierwszych miastach

państw  n iem ieck ich .
Znakomite wynalazki nowszych czasów wpływ swój 

szeroko rozprzestrzeniają —  zaoszczędzenie czasu i sił 
roboczych i zmniejszenie kosztów przy pomnożonej i ulep­
szonej produkcyi, oto jest cel, którego osiągnienierc um ie­
jętności wszechstronnie się zajmują. Także" i w zawodzie 
gospodarstwa rolniczego znaczne korzyści osiągnięto z po­
wodu olbrzymich postępów w chemii i zaprowadzenia m a­
szyn i narzędzi gospodarczych, których użycie z każdym  
dniem tak się rozpowszechnia, iż z całą pewnością tw ier­
dzić możemy, że w krótkim już czasie niepodobnem pra­
wie będzie, przy niedostatku tychże, skutecznie gospoda­
rować.

Panowie Garrett & Sons, których stałą  zasadą : li 
z najlepszego materyału i przez najzręczniejszych robo­
tników wyroby swoje sporządzać, w ostatnich latach kilka 
set maszyn do Austryi i Prus rozesłali, a to znajw ięk- 
szem  zadowolnieniem stron polecenia dających.

Katalogi z dokładnym opisaniem maszyn bezpłatnie 
się przesyłają. —

Ajencya dla G a licy i:

Eugeniusz Richetti.
Bióro we Lwowie pod L . i 3 2 % , przy niższej K a­

rola Ludwika ulicy. —  (D . 48 . 4  6)

|  Wgpo5gc5Qfnta fKsiiyeft 8
I K A R O L A  W I L D A  I
I f  W E  LW O W IE  ą !
H  w rynku na rogu ulicy dominikańskiej if?

t w y d a ł a  z d r u k u  #
nou'y (3ci) D odatek  do K atalogu swego głównego.

ą  Dodatek ten zawiera w szystkie dzieła nowo do Jg 
g  wypożyczenia przeznaczone od Października 1853 %  
gg, do końca Grudnia 1855, mianowicie wszystkie po- j  
H  wieści i romanse w tym czasie wydane. @
l i  Cena abonamentowa; J l
g  za książki polskie lub niemieckie miesięcznie 1 zlr. H  
i f  »  „  francuzkie „  1 zlr. 30  kr. j
g  Szczegółowego spisu warunków abonamentu do- %  
Ę , stanie bezpłatnie w księgarni K A R O LA  W IL D A , na | |  
g  prowincyę poseła się takowych franko każdemu kto #  
g  tego we frankowanym liście zażąda. (D . 49 . S) | |

Drugi spis dzieł
do nabycia w Księgarni

H. W. K a l l e n b a c h a
we Lwowie.

A lexan d row icz , Ben. Instrukcya Ekonomowi folwarku. Wydanie 
Irzecie w 8ce duż. 1855. Warszawa. 54  kr.

B ibliografia krajowa, wydawana staraniem Klukowskiego i Bafal- 
skiego. Sery a I. Zeszyt I. prenumerata na 12cie zeszytów. 3 złr.

D o łę g o w , K. Przylaszczka (zbiór poezyj). W 8 ce. Wilno 1855
36 kr.

D zieje  k ró lestw a  B ożego  na ziemi w księgach starego i nowego 
Testamentu opisane. 2 tomy Wilno 1854 3 złr.

E m m erich . A. K ., Bolesna męka Zbawiciela św ia ta , przekład 
z francuskiego w 8 r.e 330 str. Warszawa 1849 1 złr. 30 kr.

H offm ann. K. z  F. Powieści moralne dla dzieci. Wydanie trzecie 
z 4ma ryc. kolor, w 8ce 176 str. Warszawa 1855 2 złr.

K ról w ygn an iee , Obrazek historyczny z lat 1714— 1725, p rz e z ,* * . 
Wydanie J. N. Bobrowicza. 2 tomy, 225 i 263 sir. w 8ce
Lipsk 1856 2  złr. 42 kr.

L aassnera Ks. F. Pielgrzymka Missyjna do ziemi ś. Syryi i Egiptu, 
w latach od 1843 do 1849. r. odbyta. Starauiem i nakładem 
Ks. L. F. Karczewskiego, Kraków 1855 3 złr.

L e le w e l Joach . Pojedynki w Polszczę, Poznań 1856 18 kr.

— Grobowe Królów polskich Pomniki. Poznań 1856 36 kr.

— Pszczoły i bartnictwo w Polszczę Poznań 1856 36 kr.

JVoel’a i C hapsal, Nowa grammatyka francuska. 2 tomy. 501 i
209 str. w 8ce. Warszawa 1855 2 złr. 24 kr.

P ism a prozą i wierszem przez autorkę w lmie Boże. w 8ce. 74 str. 
Wilno 1856 1 z łr 12 kr.

S to w e , Chata wuja Tom. Opowiadania dzieciom przez p. A. Palmer,
Po polsku i po francusku z 3 kolor, obrazkami, w 8 ce. 253 str 
Warszawa 1856 opr. w ozd. okł. 2 złr. 42 kr.

Syrok om li W ład. Gawędy i rymy ulotne. Poczet IV. Wilno 1856

2  złr.
— Chatka w lesie, dziwactwo dramatyczne. Cześć druga, w 8ce. 

88  str. Wilno 1856 ' o złr
S zy m a n o w sk i, W ., Szkice Warszawskie. Lichwiarze, w~ 8ce. 

227 str. W arszawa 1855 j  30  k r>

, W ianek Najświętszej Maryi Panny Częstochowskiej. Książka do na­
bożeństwa. Warszawa 1856 ' 2 zfr

W inkler, D r. E d w ., Flora lekarska, czyli opisanie cech rodzajo­
wych i gatunkowych wszystkich roślin w medycynie używa­
nych. Przekład z niemieckiego S. Pisulewskiego. Z 270 ta­
blicami kolorowanych rycin, w 4ce. Warszawa 1853 27 złr.

W ójcick i Kar. W l. Archiwum domowo do dziejów i literatury 
krajowej z rękopismów i dzieł najrzadszych. Warszawa 1856

6 złr.
— Cmentarz Powązkowski pod Warszawą. Litografia M. Fajansa, 

z ryc. A. Matuszkiewicza, w 4ce. Wyszło zeszytów sześć z 24 
rycin. Prenumerata na 12cie zeszytów we 2 tomach 
Warszawa 1855, 25

W yroczn ia  czyli zabawa płci pięknej poświęcona. Zawierająca 
30 kart z 72 przedmiotami, w 8ce. 29 str, Kraków 1852

r. , 40 kr.
Ż yd ó w k a , opera w pięciu aktach z muzyką F. Halevy. Tłum a­

czenie z francuskiego (E. Scribe), textu ‘pana J. Chęcińskiego, 
w 8 ee- 88  str. Warszawa 1856 3g jjr>

Ż yw ot świętej Weroniki, opatki kapucynek, z włoskiego na język 
polski przełożony, w 8 ce. VII. i 256 str. Poznań 1856

1 złr. 30 kr.
(D. 74. 2 - 3 )


